OE 
LONDYN, 2. X. (Reuter). — Niemiec- 
kie zródła donoszą o nowej wielkiej 
ofensywie sowieckiej na przełęczy pro- 
wadzącej przez Beskidy do Czechosło* 
wacji. Wojska sowieckie zaczęły ofeń= 
sywę po przegrupowaniu swoich dywizji 
i otrzymaniu posiłków. Wojska sowiec- 
kie przełamały pozycję niemieckie przy 
Dukli, przez skoncentrowanie na tej 
przełęczy ognia artyleryjskiego w połą- 
czeniu z nieustającemi siłami lotniczy- 
mi, po których nastąpiło uderzenie od- 
dżiałów czołgowych i piechoty. 
LONDYN, 2. X. (Reuter). — Radio 
węgierskie podało w nocy komunikat 
naczelnego dowództwa węgierkich sił 
zbrojnych, donoszący o przełamaniu 
przez wojska sowieckie linii obronnych 
na odcinku między Mako i Csańad - Pa- 
lota. Inne oddziały sowieckie oblegają 
miasto Nagyvard (Oradea Mare) w Tran- 
sylwanii, 15 mil od drugiego co do wiel- 


. kości miasta węgierskiego. Csanad Palota 


znajduje się w odległości 12 mil od Ma- 
ko. W tym punkcie Armia Czerwona 
znajduje się niewiele ponad 100 mil od 
Budapesztu. 

LONDYN, 2. X. (Reuter). — Radio 
Ankara podało dziś wieczór: „Armia 
Czerwona znajduje się już 28 mil w głę- 
bi Węgier na froncie szerokości 93 mil. 
W Budapeszcie panuje silńie naprężona 
atmosfera. Sytuacja staje się krytyczną. 

licy każdy zdaje sobie sprawę z po 
agi sytuacji. Oczękiiją, że% í 
mia Czerwona w połączeń 
Sprzymierzonych rozpocznie 
generalną na Węgrzech. 


y 
4 


ofensywę | 


Konferencja prasowa przede 


Zwycięstwa wojsk radzieckich 
w Jugosławii i Czechosłowacji 


Znajdujące się na terytorium Węgier 
wojska sowieckie przewyższają zarówno 
ilościowo jak i jakościowo wojska wę- 
gierskie. W oczekiwaniu nowych ude- 
rzeń, Węgrży gorączkowo przygotowują 
się do obrony i budują linie fortyfika- 
cyjńe dla odparcia nowych ataków. Je- 
śli te barjery nie zdołają powstrzymać 
impetu Armji Czerwonej, dowództwo 
węgierskie przejdzie do taktyki obrony 
ruchomej. 

MOSKWA, 2. X. (Reuter). — Duncan 
Hooper, specjalny korespondent Reute- 
ra donosi z Moskwy: „Potężne siły so- 
wieckie gromadzą się nad Dunajem do 


Wtorek, 3 października 1944 r. 


| pocznie marsz na Belgrad odległy 


1 afoly 


Kc 
ALA 


na Węgrzech, 


Nas marginesie 
Prowokacja 


W Londynie nastąpiła zmiana warty. 
zł mie więcej. Wszyscy, którzy z dymisją 
marszu na Belgrad. Sprawozdania so-g Sosnkowskiego łączyli jakieś nadzieje 
wieckie podają, że Rosjanie nagroma-5 Odnośnie demokratyzacji kursu rządu 
dzili już potężną grupę artyleryjską nasemigracyjnego, zawiedli się w swoich 
swym przyczółku mostowym przez Du- srachubach. Zmieniło się tylko nazwisko; 
naj. W przygotowaniu do głównego ata- treść pozostała ta sama. A nawet — za- 
ku miażdżono metodycznie umocnione gstanawiając się głębiej nad istotą owego 
punkty Niemców. Niemcy usiłowali osła- M londyńskiego przegrupowania — docho= 
niać swój odwrót w kierunku Belgradu zdzimy do wniosku, że w nominacji Bora 
przez wysadzanie mostów i minowaniegna stanowisko wodza naczelnego jest 
dróg. Ludność miejscowa wita entuzja-sposmak prowokacji. Prowokacji wobec 
stycznie Armię Czerwoną i siły jej po- narodu polskiego. W momencie, gdy ca- 
magające. Należy się spodziewać zacię- sły naród jednoczy się w zgodnym potę- 
tych bitew, gdy Armia Czerwona TOZ „pieniu sprawców zbrodniczo przedwcze- 

`c- EB snego powstania, w momencie, gdy. 
s cała Polska z bólem bezmiernym patrzy 
“ana ruiny tego, co ongiś było stolicą i do= 


nie o około 80 mil od frontu. 


Prze gd nową ofensywa ż wiaduje się o setkach tysięcy poległych 


ma froncie 


LONDYN, 2. X. (Reuter). Front Za“ 
chodni. Bardzo silne oddziały niemiec- 


n— człowiek, za to przestępstwo osobiś- 


28A ek g g a R KBD | gcie odpowiedzialny, mianowany zostaje 
m 


s wodzem naczelnym. 


Niemiecki korespondent podaje: „MI is Stosunek społeczeństwa do Bora nie 
VII armia amerykańska prowadzą za-zmógł być klice Raczkiewicza nieznany. 


kie przekraczają teraz kanał, znajdujący | krojone na szeroką skalę ataki w Lota" R Nominacja podpisana została że świado- 


się 7 mil na północ od Nijmegen. Akcja 
ta ma na celu zmusić II armię brytyjską, 
aby cofnęła się za Waal i oddała Nijme- 
gen. Niemiecki komunikat podaje, że 
gen. Eisenhower skupia duże siły czoł- 
gowe dwuch armii dla ofensywy w Nad- 
renii. Wojska są skupione wzdłuż linii 
frontu szerokości 60 mil. Drugi kores- 
pondent podaje, że ofensywa już się roz- 
poczęła od strony Maastricht. 


IE ROWY PREM NEW fo- 
żą. Dalsze ich posuwanie się a. zò“ 
stalo wstrzymane przez opór niemiecki. 


_stawicieli PKWN w Moskwie 


MOSKWA, (Polpress). — W dniu 30 
września odbyła się w Moskwie konfe- 
reńcja prasowa dla przedstawicieli pra- 
sy zagranicznej przy udziale przewodni- 
czącego PKWN, ob. Osubki - Moraw- 
skiego, gen. broni Roli - Żymierskiego, 
kierownika Biura Ekonomicznego przy 
PKWN, ob. Minea i kierownika Resortu 
Informacji i Propagandy PKWN ob. 
Jędrychowskiego. 

Na konferencji poruszono w całej roz- 
ciągłości sprawę udzielenia jaknajszyb- 
szej pomocy dla ludności polskiej przez 
państwa sprzymierzone. Związek Ra- 
dziecki udziela już Polsce pomocy; cho- 
dzi o to, by udzieliły jej także inne pań- 
stwa sprzymierzone, oraz by pomoc ta 
była jaknajszybsza. 

Poza tym omówiono sprawy związan 
z sytuacją wojskową na froncie War- 
szawy i inne aktualne kwestie politycz- 
ne. M. in. na zapytanie jednego z kores- 


pondentów, jak ocenia PKWN, miano- 


wanie gen. Bora, następcę dymisjono- 
wanego gen. Sosnkowskiego, ob. Osubka 
Morawski odpowiedział, że Bór jako | 
‘sprawca wywołanego zbrodniczo przed- 


ły nych ty. 


ryngii i na południu przez Wogezy Wwamym lekceważeniem uczuć narodu pol- 
kierunku na Belfort. Walki rozwijają sięz skiego. Jest to jeszcze jeden przykład | 
z coraz większą zaciętością. £ stanowiska londyńskiej reakcji, której i; 
LONDYN, 2. X. (Reuter). — Kores- g interesy kraju i społeczeństwa SĄ W 3 
pondent Reutera przy sztabie I-ej armiisgruncie rzeczy najzupelniej obojętne, a 
amerykańskiej, podał o gwałtownych į której idzie wyłącznie o własne ambic= 
atakach na pozycje sprzymierzonych nagie partyjne. Dowodem było hasło do 
południowy-zachód od Prum (w Niem- swarszawsktiego powstania, dowodem jest 
czech), na północny wschód od granicy $ Mianowanie Bora. 
luksemburskiej. Wojska sprzymierzo-s W. ostatniej fazie wojny, 


„będącej 
dniczymi | 


A 


3 e Był nów; ozy w SR W LORITYN e tn a tę 
zycie te zostały później odzyskane. = stanowisi o naczelnego T: 
iemcy poprowadzili ġkowi, Który własnoręeznie podpis! 
pobliżu Stolbergu na wyroki śmierci przeciwko działaczo 
granu z nieznacznym 5 demokratycznym w kraju, który jes 


adający deszcz i roz= gosobiście odpowiedzialny za dokonywa i 


powodzeniem. 
i s 


miękłe drogi bardzo utrudniają operac-Ęne przez podległą mu organizację akty 
je. ,  Emorderstw bratobójczych, za sabo 

s mobilizacji do Wojska Polskiego, za wy- 
LONDYN, 2. X. (Reuter). Specjalny € dawanie bojowników obozu postębowe= 


korespondent Reutera przy kwaterze s go w rade gestapo. 


drugiej armii brytyjskiej podaje: Sil-Ę s i A 

ny opór nieprzyjaciela znacznie utrud-g Na konferencji prasowej w Moskwie, 

nia cE przewodniczacy PKWN oświadczył - 
zagranicznej, -i 


alsze posuwanie się naprzód wojsk 
brytyjskich w kierunku Mozy. 


| 


a 


| 


KŻ? 


Mimo gprzedstawicielom prasy 


wcześnie powstania w Warszawie jest | to wojskom brytyjskim udało się wysu-5że Bór, jako główny sprawca tragedii || 


dostatecznie w Polsce znienawidzony. 


Na zapytanie, czy Bór pociągnięty zo- 
stanie do odpowiedzialności, padła od- 
powiedź: „Stanie przed sądem', 


„Na zapytanie jednego z koresponden- 
tów, czy w rozmowach z Marsz. Stali- 
nem omawiana była sprawa granic, ob. 
Osubka - Morawski odpowiedział nega- 
tywnie, dodając, że sprawa ta omawiana 
była już znacznie wcześniej. Ustalono 
wówczas, że linia Curzona stanowi je” 
dynie podstawę dla wytyczenia dokład- 
nej linii granicznej między obu państwa” 
mi przez specjalną komisję graniczną. 


Wezwanie do Austriaków 


MOSKWA, 2. X. (Reuter). — Radio 
moskiewskie nadało specjalną transmi- 
sję dla Austrii z następującym wezwa- 
niem: Austriacy, nastał czas, kiedy mo- 
żecie przyjść z pomocą wojskom sprzy- 
mierzonym i tym samym sobie pomóc. 
Zacznijcie wojnę domową! Uderzajcie 
śmiało i szybkol 
~- Marv informacje, że Himmler chcę 

kt © wojńite domowej i że w tym 
oki. zaaresztował już pońad 10.000 


Austriaków i zamknął ich w obozach 


koncentracyjnych. Seitz, były prezy- 


owo, | 


Austriacy, musicie chwycić za broń, 
zanim Himmler nie posunie się ża dale- 
ko. Wy możecie pomóc zakończyć tę 
wojnę przed-końcem tego roku“. 

Reuter dodaje: „Doktór Seitz, były 
socjalistyczny prezydent Wiednia, zo- 
stał usunięty że sw ego stanowiska i za- 
aresztowany w 1934 roku. W końcu teo 
toku został zwolniony. Ponowrie wiado- 
imości o jego aresztowaniu zostały ogło- 
szone w 1938 r. p 


raé nowym klinem naprzód. Posuwanie 5 Warszawy, stanie przed sądem. u 
siy wojsk brytyjskich jest utrudnioneg Wyrok nie budzi wątpliwości. (t) | 
ze względu na bagnisty teren działania. * sonounnundannnovannnnodndnouiodanjadtdhabuana 


Na połudwie od Arnhem Niemcy czynią 


rozpaczliwe próby dotarcia do przyczół- | 


ka mostowego w Nijmegen i uniemożli- 
wiaią wykorzystania przez sprzymierzo- 


nych dużego mostu kolejowego przez | 


Waal. 


LONDYN, 2. X. (Reuter), Kwatera 


Eisenhowera podaje: Według obliczeń z 


Berlina na froncie szerokości 300 mil, 
ciągnącym się od Alp, została skoncen* 
trowana trzymilionowa armia. Według 
ostatnich wiadomości z frontu walki roz- 
gorzały tam z nową siłą. W Berlinie 
twierdzą, że Eisenhower rzucił do wal- 
ki 4 armie, z których 2 już rozpoczęły 
nfensyvwe na szeróką skale. À 

Na przestrzeni szerokości 10 mil mię- 
dry Arnhem i Nijmesen. Niemcy prze- 
szli do kontrataku silnymi oddziałami 
czołgów i piechoty. Kontratak Niemców 
nie dał żadnych wyników. 


LONDYN. 2. X. (Reuter), — Kores- 


pondent niemieckiej agencji prasowej 
Günther Weber podaje, że wojska bry- 
tvjskie znajduja sie w odległości 12 mil 
od granicy niemieckiej na terenie Wen- 
lo. Gen. Montgomery stara sie rózsze- 


podczas t. żW. An- | rzyć koniec tego korytarza, żeby zatnie- 
schlussu" (przyłączenia). Austrji do Nie- | nić go w odpowiednią odskocznię dla | grariczne Torneo trwają w dalszym cią 
miec, następnie w 1939 roku i we wrze- | ofensywy na niemieckie tereny prze- ; 


| wālki z Niemcami o fińskie miasto. 


części miasta. ( , 


Kontrataki niemieckie È 
we Włoszech 


y OYNYTYT**" 


„74 
Kucz 


(Mart r). RZ Front i 


Śródziemnomorski. Specjalny korespon- 


dent Reutera przy Głównej Kwaterze- 


« 


Sprzymierzonych we Włoszech podaje: 


Marsz. Kesselring rzucił w bój trzy dys 
wizje dla odzyskania wzgórza Apenin, . 


panującego nad drogą do Imoli Dwa 


kontrataki Niemców na górę Battaglia 


zostały odparte, przytem piechóła gen, 
Clark przeszła' do ataku i dąży do zaję= 


V 


cia sąsiedniej góry. Na froncie VIl-ej ; 
armii ważne z punktu widzenia strate- : 


gicznego miasto Savignano, 9 mil od 
Rimini przy głównej drodze do Bolonii 

zostało zajęte przez wojska sprzymię- 
rzone. 


Walki o Torneo 


HAPPARANDA, 2. X. (Reuter). Z grar 
nicy szwedzko = fińskiej donoszą, ŻĘ 


gu. Finowie są w posiadaniu wi 


k 


f 


ZEN nowy 


"GAZETA LUBELSKA 


Analogie wioskie 


Przed kilku dniami pisaliśmy o budo- 
„wie nowej Europy, wskazując na przy- 
kładach Francji, Czechosłowacji i Buł- 

. już 
, przystąpiły, względnie szykują się do 
reorganizacji swych państw na zasa- 


garii, jak. poszczególne narody 


dach demokratycznych. 


Obecnie rząd włoski Bonomiego ogło- 


sił deklarację rządową, która może być 
przytoczona jako ilustracja, a jednocze- 
śnie konkretyzacja poruszonych przez 
mas spraw zasadniczych. Ze względu na 
treść deklaracji a przede wszystkim ze 
względu na nasuwające się analogie z 
sytuacją polityczną na naszym terenie, 
podajemy poniżej brzmienie deklaracji 
z małymi skrótami. 

„Po wysłuchaniu sprawozdania pre- 
miera, rada ministrów stwierdza, że 
Włochy muszą mieć prawdziwy rząd, 
wyposażony we władzę, któryby mógł 
repręzentować przed całym światem 
godność narodową i niezależność Włoch. 
Rząd ten powinien być godny poważa- 
nia tych narodów, z którymi Włochy 
dzielą obecnie ciężary, troski i nadzieje 
wojny“. 

Rada ministrów stwierdza, że w tym 
celu należy wzmocnić jedność 6 partyj. 
które jeszcze w 1942 roku zawarły po- 
rozumienie o współpracy. Sojusz takich 
partyj przetrwał okres walki z okupan- 
tami niemieckimi i został potwierdzony 
utworzeniem narodowego wyzwolenia, 
Rada ministrów potwierdza cele koa- 
licji 6 stronnictw, a mianowicie — woj- 
nę z najeźdźcami niemieckimi i ich fa- 
szystowskimi wspólnikami, uzdrowienie 
organizmu narodowego przez wytępie- 
nie zarazy faszystowskiej, utworzenie 
państwa demokratycznego. 

Rada ministrów uważa, że 6 partyj 
politycznych powinno współpracować 
przy realizowaniu tych wielkich zadań 
w zupełnej solidarności na następują- 
cych warunkach. 

1) Do czasu, gdy kraj będzie mógł 
się swobodnie wypowiedzieć, zostaje od- 
roczone rozwiązanie podstawowych za- 

gadnień politycznych i socjalnych, Po- 
/ rozumienie o rozejmie między stron. 
| ami zobowiazuje je à 


| agitacji za istotnymi zmianami struktu- 
ry społecznej państwa. ` 

2) Partie zobowiązują się rozstrzygać 
wewnątrz rządu te wszystkie zagadnie- 
nia, które ich zdaniem wymagają roz- 
wiązania. Partie powstrzymują się od 
jakiejkolwiek działalności sprzecznej z 
ich uzgodhionymi dążeniami. 

3) Zdecydowani przeciwdziałać po- 
wtórzeniu agresji sił reakcyjnych, stron- 
mictwa zobowiązują się poważać władzę 
fbezstronną państwa demokratycznego, 

- które powinno bronić wolności obywa- 
-teli i autorytetu ustaw. 
¿© 4) Partie skoordynują działalność 
_ swej pracy i swych organizacyj w taki 
= sposób, by opinia publiczna miała do- 
_ wód tego, że stronnictwa wchodzące 
w skład rządu, działają w zgodzie, i że 
" odrębne cele każdej partii politycznej 
są podporządkowane wyższemu celowi 
= wyzwolenia kraju i stworzeniu pań- 
= stwa demokratycznego, które będzie 
wyrazicielem woli zbiorowej. 


Wreszcie Rada ministrów postan- 
wia przystąpić do rozwiązania zagadnień 
zaopatrzenia, transportu, rolnictwa i 
najpilniejszego budownictwa, zwraca- 
-~ jąc się w tym celu nie tylko do koniecz- 
mej pomocy wielkich demokracyj soju- 
_ szniczych, ale również do czynnego 
gd współdziałania wszystkich postępowych 
j społecznych sił w kraju. W celu takiej 
współprcay rząd zamierza ustalić ści- 

 ślejszy związek z tymi czynnikami po- 

stępowymi, powołując specjalne komi- 
=- sje mieszane, składające się z działa- 

czy politycznych i specjalistów. Komi- 

sje te mają zapewnić najlepsze rozwią- 

zania zagadnień socjalnych, finanso- 

wych i gospodarczych“. 

+ % + 


- Analogie z Polską nasuwaję się saine 
_ przez się. Rząd Bonomiego nazywa sie- 

bie „rządem wyzwolenja narodowego“. 
Rząd włoski został wyłoniony przez g0- 


è 


. SARAS NE czter l UBAQÓAĘ: 
lo powstrzymania E 2) front - 


= się w chwili obecnej od: jakiejkolwiek 


jowej jednostki. spotkać się muszą ze 
zdecydowaną odprawą”. 

Identyczne są uchwały i wypowiedzi 
innych polskich partyj politycznych. 

Chociaż nie sformułowane na piśmie, 
obowiązują u nas także inne uchwały 
rządu włoskiego. I na naszym terenie 
zostało w zasadzie odroczone rozwiąza- 
nie podstawowych zagadnień społecz- 
nych i politycznych do czasu, gdy naród 

dzie mógł się swobodnie wypowie- 
dzieć. I u nas koalicja rządowa po- 
wstrzymuje się od działalności sprzecz- 
nej z uzgodnionymi dążeniami i roz- 
strzyga wewnątrz rządu wszystkie spra- 
wy aktualnej po!tyki. 

I u nas partie polityczne są zdecydo- 
wane przeciwdziałać nowej agresji sił 
reakcyjnych. Wreszcie i u nas stronnic- 
twa koalicji działają w taki sposób, by 
opinia publiczna widziała ich zgodę i 


jusz 6 stronnictw. Polski Komitet Wy- 
zwolenia Narodowego został powołany 
przez Krajową Radę Nsrodową, do któ- 
rej weszli (cytuje historyczny Manifest 
z dn. 22 lipca 1944 r.) „reprezentanci 
stronnictw demokratycznych — ludow- 
cy, demokraci, socjaliści, członkowie 
P.P.R. i innych organizacyj”. 
Celem koalicji włoskiej jest—wojna z 
Niemcami, uzdrowienie organizmu naro- 
dowego przez wytępienie faszyzmu, oraz | 
utworzenie państwa demokratycznego. 
Polski Komitet Wyzwolenia Narodowe- 
£ został powołeny (cytuję Dekret z 
dnia 21 lipca 1944 r) „jako tymczasowa 
wiadza wykonawcza dla kierowania 
walką wyzwoleńczą narodu, zdobycia 
riepodleołości i a"budawv państwowoś- 
ci polskiej“, zaś Manifest zapowiedział, 
te „oronnizacie fzerystnwotię iako an- 
tynarodowe, tępione będą z całą suro- 
wością prawa“. cheć podporządkowania celów odręb- 
Włoska. rada ministrów uważa, że re- | nych wyższemu celowi — wyzwolenia 
alizowania wielkich zadań narodu włos- | kraju i stworzenia państwa demokra- 
kiego możliwe będzie tylko przy całko- | tycznego. 
witej solidarności współpracujących 
partyj politycznych i formułuje warunki 
tej współpracy. Na naszym terenie ana- 
logicznie brzmią uchwały stronnictw 
polskich. Przytoczymy dla przykładu 
rezolucję w sprawie współpracy z in- 
nymi partiami, powziętą na pierwszej 
konferencji. Polskiej Partii Socjalisty- 
cznej, odbytej w dniach 10—11 września 
w Lublinie: 
„Podstawą odbudowy Polski Demo- 
kratycznej jest ścisła i lojalna współ- 
praca Stronnictwa Ludowego, P.P.S, 
P.P.R. i Stronnictwa Demokratycznego. 
Wiezy tej współpracy, zadzierżgnięte w 
czasie walk z Niemcami pod okupacją, 
muszą być teraz jescze bardziej wzmoc- 
nione. Wszelkie próby rozbicia tej bo- 
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Te analogie nie sią przypadkowe. Za- 
równo nowe Włochy, jak i nowa Polska 
znalazły się w analogicznej sytuacji. 
Oba kraje są częściowo uwolnione z pod 
okupacji hitlerowskiej, oba kraje wal- 
czą z rodzimym faszyzmem, siły postę- 
powe obu krajów dążą do odbudowy 
państwa na zasadach demokratycznych. 

Ta zgodność sytuacji, zadań i celów 
wywołuje zgodność powziętvch uchwał 
i przedsiebranych środków. To też Wło- 
chy i Polska zgodnie kroczą w orszaku 
państw Nowej Europy, dążących do 
wolności i szczęścia po koszmarnych 
„tach najazdu barbarzyńców hitlerow- 
skich. 

rod 


Kronika zasraniczna 


UCZENI FRANCUSCY W RUCHU 
PODZIEMNYM 


Znany uczony francuski prof. Joliot-Curie 
(zięć Marii Curie-Skłodowskiej), bawiąc prze” 
jazdem w Londynie, opowiedział przedstawie 
cielom prasy o udziale uczonych francuskich 
w podziemnym ruchu oporu. 

Sam prof. Joliot-Curie — członek socjali- 
stycznej partii Francji — był jednym z kies 
rowników ruchu oporu. W paryskim laborato- 
rium miejskim fabrykowano materiały wybu- 
chowe dla oddziałów partyzanckich, gdyż dy- 
rektorem tego laboratorium był zwolennik ru- 
chu oporu. 

Gdy sytuacja prof. Joliot stała się niebez= 
pieczną, jego żona i dzieci wyjechały do 
Szwajcarii, bo groziło im zatrzymanie w cha- 
rakterze zakładników. Sam profesor kilka 
miesięcy spędził wśród partyzantów i powrócił 
do Paryża, gdy na ulicach już budowano ba- 
rykady. 

W ruchu oporu wziął udział także inny 
wielki uczony francuski — prof. Paul Lange- 
vin, który odegrał wielką rolę w walce z okue 
pantami. Obecnie prof. Langevin powrócił do 
Paryża. Po aresztowaniu przez Niemców i wy* 
więzieniu do Troi, prof Langevin przed kilku 
tygodniami uciekł przy pomocy partyzantów 
do Szwajcarii. 


TRZY GRAMY RADU 


Nowy rząd wyzwolonej Belgii przesłał za 
pośrednictwem swego ambasadorą w Moskwie 
prezent dla radzieckich szpitali wojskowych w 
postaci trzech gramów radu. (Jak wiadomo w 
Kongo. belgijskim znajdują się bogate pokłady 
radu). Prezent został wręczony dyrektorowi 
Centralnego naukowo-badawczego instytut» 
Rentgenologii i Radiologii. À 


SAMOBÓJSTWO NIEMIECKIEGO 
GENERAŁA 
Dowódca 5so-ej dywizji piechoty generał- 
major Foldheim popełnił samobójstwo w dro- 
dze do kwatery głównei Hitlera. 


Przegląd tygodniowy 


nikom, zbrodniczą lekkomyślność reakcyjnej gru- 
py londyńskiej. Antypatriotyczne pobudki, które 
w imię ciasnych interesów partyjnych kliki do- 
prowadziły do ogłoszenia przedwczesneg 

ści Warszawy. Potępialiśómy 
wielokrotnie politykę zbankrutowanych prowo- 
dyrów rackcji polskiej, porępiamy ją w dalszym 
ciągu i potępi ją nieubłaganie historia, która bę- 
dzie świadkiem zgliszcz Warszawy. 


NA FRONTACH 


Front wschodni. — Na froncie 
wschodnim wyodrębnić można w chwili obecnej 
i i walk;,1) rejon n 
' Pe polskó- 
czechosłowackie i 4) obszar pograniczny rumuń- 
sko-węgiersko-jugosłowiański. 


Na froncie nadbałtyckim każdy dzień ubiegłe- 
go tygodnia przynosił Niemcom nowe potężne 
ciosy. W niedzielę dowiedzieliśmy się z komuni- 
katu sowieckiego o zajęciu Pernawy przez Armię 
Czerwoną i utworzeniu wielkiego klinu, dzielą- 
cego resztki wojsk niemieckich w Estonji na dwie 
rozbite grupy. Już po upływie dwóch dni nastąpi- 
ło połączenie wojsk marszałka Goworowa z ar- 
miami generałów Maslenikowa i Bagramina, co 
definitywnie odcięło dywizje hitlerowskie w pół- 
nocnej części rejonu bałtyckiego. Od czterech dni 
wojska sowieckie posuwają się nieustannie w kie- 
runku Rygi, według ostatnich wiadomości, stoli- 
ca Łotwy jest już w polu widzenia patroli sowiec- 
kich. 

Komunikat radziecki, mówiący o trzydziestu 
tysiącach zabitych Niemców, oraz o wielkich 
zdobyczach w sprzęcie nieprzyjacielskim, uzyska- 
nych przez wojska frontu leningradzkiego, uzu- 
pełnia obraz zniszczenia armii hitlerowskich w 
republikach bałtyckich. W związku z katastrofą 
niemiecką na tym obszarze, godzi się przypom- 
nieć słowa Alfreda Rcsenberga, wypowiedziane w 
lipcu roku bieżącego na marginesie postępów Ar- 
mii Czerwonej na Białorusi: „Republiki bałtyckie 
stanowią integralną część Europy i dlatego, po- 
dobnie jak Rumunia i Generalne Gubernatorstwo, 
nigdy nie zostaną opuszczone przez niemieckie 
siły zbrojne”. 

Od owego oświadczenia upłynęły niespełna trzy 
miesiące, Rumunia nie tylko, że została wyzwolo- 
na spod jarzma przymusowego sojuszu z Hitle- 
rem, ale bierze już od tygodni czynny udział w 
walce po stronie sprzymierzonych. Pojęcie „Ge- 
neralnego Gubernatorstwa" brzmi jak dziwoląg 
z zamierzchłej przeszłości. A Ryga, siedziba one- 
góż gauleitera i „Reichskommissara* Ost andu, 
Rosenberga, oczekuje lada chwila oswobodzenia 
przez Armię Czerwoną. 


W 
pp 


Na pograniczu polsko-czechosłowackim Armia 
Czerwona osiągnęła w tygodniu ubiegłym dwie 
przełęcze górskie: Łupkowską i Tatarską. Stwo- 
rzyło to pozycje wyjściowe do ataku na Węgry, 
ku którym Armia Czerwona zbliża się jednocześ- 
nie od strony Siedmiogrodu i Banatu. Wojska so- 
wieckie przygotowały sobie w ostatnich dniach 
warunki strategiczne do marszu na Budapeszt. 


Front zacho dni: Na froncie holen- 
derskim zanotować musimy w tygodniu sprawoz- 
dawczym klęskę pierwszej dywizji desantowej 
sprzymierzonych pod Arnheim. Niepowodzenie 
to nie przerasta jednak swoim rozmiarem ram 
wydarzenia lokalnego, i ograniczonego do kilku 
tysięcy żołnierzy. Alianckie koła wojskowe pod- 
kreśliły jednocześnie, że szachowanie znacznych 
sił niemieckich pod Arnhejm przez dywizję de- 
santową pozwoliło na rozszerzenie i umocnienie 
bardzo ważnego pod względem strategicznym ko- 
rytarza, który wiedzi» przez Holandię W ciągu 
ostatnich dni korytarz ten spełnił istotnie poważ- 
ną rolę, jako arteria dowozówa do rejonu Nim- 
vegen. 


Od piątku oddziały alianckie oczyszczają z 
nieprzyjaciela teren, położony na północny-wschód 
od ujścia Skaldy i osiągnęły szereg sukcesów te- 
renowych w rejonie Turnhout. Na froncie nie- 
mieckim od Akwizgranu do Trewiru tydzień 
ubiegły nie przyniósł żadnych ważniejszych wy- 
darzeń. Zgodnie z oświadczeniem radia brytyj- 
skiego, trzy milionowa armia sprzymierzonych 
gotuje się tu do wielkiego uderzenia na Rzeszę. 


Ostatnim wreszcie osiagnięciem aliantów na 
froncie zachodnim, jest kapitulacja Calais. Wraz 
z upadkiem tej bazy niemieckiej, przestaje istnieć 
'niebezpieczeństwo działań artyleryjskich dla lud- 
Na froncie warszawskim trwają nieprzerwane | ności rejonu Dover. 
ciężkie walki. Komunikaty zagranicznych nbser- 
watorów stale podkreślają olbrzymie-zmasowanie 
sił niemieckich w rejonie naszej stolicy i okolicz- 
ność ta jest najbardziej istotnym powodem. dla 
którego zadania, stojące przed wojskami wyzwo- 
leńczymi, są tak ogromnie trudne. 


Front włoski: Kesselring zgromadził 
wszystkie stojące mu jeszcze do dyspozycji rezer- 
wv dla stworzenia zapory w miejscu zdruzgota- 
nej linii Gotów. Wielokrotne próby kontrata- 
ków niemieckich w ub. tygodniu pozostały bez 
A skutku. Wojska sprzymierzone sforsowały poważ- 

Tragedia Warszawy, tragedia setek tysięcy ofiar | ną przełęcz Futa i przekroczyły historyczny Ru- 
ludzkich i ruiny tego, co ongiś było miastem — | bikon, zbliżając się do kluczowej pozycji na dro- 
unaoczniły nawet najbardziej upartym przeciw- | dze ku północy — Bolonii, 


W ubiegłym tygodniu sprzymierzeni rozpoczęli 
ofensywę w Albanii przy udziale sił lądowych, 
morskich i powietrznych. Oprócz pierwszych 


k ae aen n Ikatów, donoszących o pomyślnym 
TOZW cji desantowej i początkowych sukce- 


sach terenowych, brak bliższych danych, 


SPRAWY POLITYCZNE 


Centralnym wydarzeniem politycznym ubieg= 
łego tygodnia była debata wojenna w brytyjskiej 
Izbie Gmin. Wkrótce po rozpoczęciu dyskusji pre- 
mier Churchill scharakteryzował w obszernym 
przemówieniu obecną sytuację wojenną i poli- 
tyczną. Na szczególną uwagę zasługuje podkre- 
ślenie przez premiera Wielkiej Brytanii serdecz= 
ności i mocy sojuszu demokracji zachodnich ze 
Związkiem Radzieckim oraz zapewnienie nie- 
zmiennej życzliwości uczuć rządu brytyjskiego 
dla Polski, Na zakończenie debaty zabrał głos 
minister spraw zagranicznych Eden, króry szcze- 
gólnie mocno zaakcentował bezwzględną potrzebę 
surowej rozprawy z Niemcami i potępił ostro 
wszelkie próby złagodzenia metod wobec hitlerii. 

Z końcem ubiegłego tygodnia przybyli do Mos- 
kwy i przyjęci zostali przez marszałka Stalina: 
przewodniczący Krajowej Rady Narodowej ob. 
Bierut, przewodniczący PKWN ob. Osubka-Mo- 
rawski, wiceprzewodniczący PKWN ob. Witos, 
generał broni PRola-Żymierski i ob. Wincenty 
Rzymowski. 

Wreszcie podkreślić należy na przestrzeni ty- 
godnia sprawozdawczego dowody pomocy i ofiar- 
ności dla Polski ze strony sojuszników, które zna- 
lazły swój wyraz w ofiarowaniu mąki i leków dla 
ludności Pragi przez rząd ZSRR oraz w zade- 
kiarowaniu pomocy materialnej dla społeczeństwa 
polskiego przez międzysojuszniczą organizację 
UNRRA. CJĘ YE 
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Agenci niemieccy w Hiszpanii 


Londyński „Observer“ pisze: „Wbrew przy= 
rzeczeniom generała Franco, w Tangerze i Ma- 
rokko hiszpańskim w dalszym ciągu przeby- 
wają niemieccy agenci. Jest, to związane z 
przygotowaniami niemieckiego sztabu general- 
nego do następnej wojny. Dalsze przebywanie 
agentów niemieckich w północnej Afryce jest 
nietylko kwestją prestiżu brytyjskiego, ale mu- 
si być rozpatrzone z punktu widzenia ostatnich 
oświadczeń Edena i lorda Cranborne, że nie- 
miecki sztab generalny, przewidując klęskę już 
teraz robi przygotowania do następnej wojny. 

Prawdą jest, że z prasy hiszpańskiej znikły 
prawie zupełnie ataki przeciwko sprzymierzo- 
nym. Ale z drugiej strony gen. Franco toleru- 


jąc w dalszym ciągu obecność agentów hitle- 


rowskich na terytorium hiszpańskim, unika 


wypełnienia warunków umowy, która sam pod- 
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GAZETA LUBELSKA 


Na przedmieściach Warszawy 


Spoglądając to na zasnutą dymami Warsza- 
wę, to na Solec, Pragę, Grochów, Kawęczyn, 
to znów na płonącą stolicę, śledzi wywiadow- 
ca, czy nie pojawią się na niebie nieprzyjaciel- 
skie samoloty. 

„Będzie im z głowy dymić, tym szwabom', 
mówi kanonier Słobodniuk. „Teraz damy im 
bobu za Warszawę. Partyzant jestem, wiem 
jak bić fryców“ — odpowiada kanonier Ku- 
nicki. 

Baterie N-tego PAL'u tylko co przybyły na 
Pragę. Chłopcy gorączkowo kopią stanowiska, 
gdyż artyleria zaczyna „badać“ okolicę. 

Z małych, ospowatych od kul domków, wy- 

iegają cywile.i wraz z żołnierzami zagłębiają 
łopaty w ziemię. Chłopcy dziękują, zapew- 
niając, że sami dadzą radę. 

„Niemcy ganiali nas karabinami do rycia 
okopów, dla was z całego serca pracujemy — 
mówią cywile i nie dają się odpędzić. Huki 
wybuchów rozlegają się obok, gorące odłamki 
padają na poryty grunt. 

„Antoś — ciągnie kobiecina męża za rękaw 

— może już pójdziem'. 

„Usuń się głupia — brzmi odpowiedź mał- 
"anka — dla swoich kopię". 

Na przyległych murach rozlepiamy mani- 

it Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodo- 
"ago. Koło nas wyrasta dwu chłopaków z ka- 

binami i biało-czerwonymi opaskami milicji 
hywatelskiej. Szybkim spojrzeniem obrzucają 
zklejoną „bibułę“ i uśmiechają się. 

„Może dacie nam trochę afiszy dla innych 

"gp" Nie wszvscy jeszcze u nas dokładnie 

jedzą, co to Polski Komitet Wyzwolenia Na- 

dowego”. 

„A kto wy tacy?“ 

„My? Milicja. Z AL i AK. Teraz wspólnie 
"racujemy *. j 

Wchodzimy do Komendy Milicji, udekoro- 
wanej narodowymi barwami. Komendant An- 
toni Nowicki, podporucznik z 1921 r. napróż- 
no w 1939 r. zgłaszał się na ochotnika do 
wojska. Brakło broni, brakło mundurów. Do 
pracy w organizacji zgłosił się rok temu. Jego 
oddział, liczący so ludzi, wchodził w skład 
AL. Chodziii „na tory", rozbili posterunek w 
Zielonej, rozprawiali sie ze zdraicami i volks- 
deutschami. Propagowali wśród ludu ideę wy- 
zwolenia Polski, Gazety najlepiei przewozi 
Jan Drvglak, inwalida. Chował do protezy 
„Głos Warszawy” i „Radę Narodową” i do- 
«ierat na swej jednej nodze prawie do Lublina. 

Epizody płvną jeden za drugim. O radio w 
szafie na Pradze, o tem, iak Stasiek i Lis wy- 
mierzali karę chłosty volksdeutschowi, o pie- 
karzu, który codzień dawał organizacji 50 ką 
chleba. Wreszcie o Warszawie, płońacej od 
z-miu tygodni, o jej bohaterskich obrońcach. 

Nasajutrz idziemy drogą porytą od poci- 
sków ku czerwonym, nawpół spalonym bu- 
dynkom fabryki. U bramy oczekuje nas sekre- 
tarz komitetu fabrycznego, Stanisław Rada- 
iewski, stary działacz robotniczy. Fabrykant 
Niemiec Martens wyrzucił go z pracy. Bezro- 
bocie, strajki, ucieczki przed granatową poli- 
cją kończą się krótko przed wojna powrotem 
na stare miejsce pracy. Nie na długo. Cała 
Polska jest w rękach Martensów. Zaczynają się 
łapanki. Schwytany Radaiewski wędruje do 
„lagru” pod Królewcem. Jest ram 16.000 ień- 
ców. Ale już po ośmiu tvgodniach obóz liczy 
tylka trzy tysiące więśniów. A wokół wyrostw 
nagórki z napisami, „Hier liegen Polen". Z 
obozu oddano go „bauerom“ na niewolnika. 
Trzy razy uciekał, za trzecîm razem udato się. 
Ze wsi pod Kawsczynem kieruie organizacją 
fabryczną, tworzy grupy bojowników na wsi. 
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Nawiązuje łączność z kolejarzami z Rember- 
towa — ci sygnalizują, kiedy i jakie pociągi 
pójdą w kierunku frontu. Oczywiście, że do 
frontu nie dojeżdżają. W tem największa za- 
sługa komendanta okręgowego Szczęsnego Sta- 
nisława, lub jak go popularnie nazywają „Ły- 
sego“, który prowadził grupy wypadowe z 
Kawęczyna, Marek, Wołomina. Nie jeden po- 
ciąg dzięki niemu spadł z nasypu. Raz Rada- 
jewski poszedł z nim razem. Jechał pociąg z 
frontu z jeńcami sowieckimi. Wagony były 
plombowane. Gdy pociąg przystanął przed se- 
maforem, wspólnie z kolejarzami otworzyli 
osiem wagonów, dając jeńcom możność uciecz- 
ki do lasu. 


„Łysego”* zabiło Gestapo. Nie doczekał 
szczęśliwego dnia wyzwolenia jak Radajewski, 
który szerokim, gospodarskim ruchem otwiera 
abryczną bramę przedstawicielom Polskiego 
Wojska. 


Szybko mknie pociąg, uwożący żołnierzy 
do rodzinnego kraju. 

Są już w Polsce. 

Każdego żołnierza opanowuje wzruszenie, 
a myśli lecą do stron ojczystych, tam gdzie 
dom i rodzina. ; 


Z entuzjazmem witają żołnierze gromadzą- 
ce się na dworcach tłumy ludności polskiej, 
gromkim, radosnym okrzykiem pozdrawiają 
pracujący w polu lud wiejski, z zapałem śpie- 
wają teraz pieśni polskie. A gdy zmierzch za- 
padnie, wysyłają w dal, między sioła i mia- 
sta, słowa potężnej roty „Nie rzucim ziemi“. 


Jest już późno. Czas spać. Ale myśl o ziemi 
rodzinnej nie daje żołnierzom zasnąć. Żyją 
wrażeniami dnia dzisiejszega, dnia, w którym 
po wielu latach rozłąki znaleźli się znowu na 
ziemi rodzinnej. 

Zaczyna się ożywiona rozmowa. 

— I ktoby to mógł przypuszczać dawniej, 
iż zrealizują się nasze marzenia i nadzieje na 
powrót do ziemi rodzinnej — mówi Stanisław 
Matenczuk ze szkoły oficerskiej. Jesteśmy 
przecież w Polsce, w tej części naszej Ojczyz- 
ny, która do niedawna jeszcze znajdowała się 
w niewoli wroga. 

— Tak, tak, jesteśmy już w Polsce — po- 
takuje kilka głosów. 

Nastała cisza. Myśli żołnierzy leciały w 
strony ojczyste. 


— wojna ma się już ku końcowi. Wróg bity 
na wszystkich frontach, wkrótce pójdzie w 
zupełną rozsypkę. Nastanie okres pokoju. Na 
ruinach Europy powstaną nowe państwa' do 
niepodległego bytu. Powoli zaczną zabliźniać 
się rany, Nasza Ojczyzna odzyska znów nie- 
podległość, 

— Jleż to będzie radości, gdy ze wszystkich 
stron Świata zaczną ściągać Polacy — tuła- 
cze — wtrącił Roman Wieczorek. — Po dłu- 
gich latach rozłąki spotkają się znów z rodzi- 
nami na ziemi ojczystej. Strudzeni mozołem 
długoletnich walk mężowie i ojcowie witać 
będą z radością swe żony i dzieci. Znękani 
przeżyciami na dalekiej obczyźwmie żony i ma- 
tki padną w objęcia najdroższych i najbliż- 
szych ich sercu. Rozpocznie się nowe życie, 
pełne szczęścia i radości. `. 

— Nie tak prędko jednak to nastąpi — 
przerwał inny. f 


Odbudowa przemysłu włókienniczego 


Przemysł włókienniczy Polski przedwojen- 
nej był przemysłem technicznie zacofanym, 
posiadającym obok wielkich zakładów gospo- 
larczo zdrowych, szereg drobnych przedsię- 


biorstw o technice zacofanej i czasem zupełnie 


pierwotnej. Zdolność konkurencyjna, którą 
jednak przemysł wiókienniczy polski posiadał 
zawdzięczał on głównie taniej robociźnie, a 
przede wszystkim niesłychanej giętkości, jaką 
stosował do najczulszych zmian w potrzebac 
rynkowych. 
Wychodząc z założenia, że przemysł Nowej 
Polski ma oprzeć się na zdrowych zasadach 
gospodarczych i wysokiej technice wytwórczej, 
ndbudowa przemysłu włókienniczego winna 
odrazu pójść w tym kierunku, a więc odbudo- 
wywać należy zak.ady tylko takie, które po- 
siadają maszyny i technike nowoczesnią i opie- 
rają swój byt na zdrowych warunkach lokal- 
nych. SE 
Należv zaznaczyć, że obecne uruchomienie 
fabryk włókienniczych w województwie białe- 
stockiem i lubelszczyźnie ma charakter ppa 
przypadkowości. a nie planowości, i wywo'ane 
j cznie koniunkturalnością i brakiem 
jest wyłącz! ols 
normalizacji stosunków z powodu działań w 
ch. io 
saa? wstanfa działań wojennych. należy 
odbudowy przemysłu włókien- 


4ieezo na podstawie przygotowanego z góry, 


` 


planu gospodarczo - technicznego. co pozwoli 
postawić przemysł na odpowiedni poziom 
techniczny i gospodarczy. 

Opierając się na powyższych zasadach, nale- 
ży natychmiast po ustaniu działań wojennych 
przystąpić do celowej i planowej odbudowy 
przemysłu włókienniczego, biorąc jako punkty 
wyjścia następujące przesłanki: r. „Chłonność 
i jakości rynku krajowego. 2. Możliwości eks- 
portowe (chłonność i jakość rynku zagranicz- 
nego). 3. Możliwości importowe surowców 
włókienniczych. Możliwości surowcowe 
kraju. s. Możliwości produkcyjne i stan tech- 
niczny istniejących zakładów włókienniczych. 


Prócz tego przy planowaniu nowych zakła- 
dów włókienniczych należy brać pod uwagę: 
r. Łatwy dowóz paliwa. 2. Oparcie, o ile to 
możliwe, na szerokiej bazie miejscowego su- 
rowca. 4. Istnienie w danym ośrodku dostaw- 
tecznej ilości wysoko wykwalifikowanych ro- 
botników włókienniczych wśród miejscowej 
ludności. 

Z tego wzelędu winny u mas istnieć dwa 
główne ośrodki włókiennicze: 1. Okreę łódzki 
(ośrodek przemvsłu bawełnianego i wysoko- 
gatunkowego wełn'aneso opartero ełównie na 
surowcach importowych). 2. Ośrodek wschod- 
ni i południowo - wschodni (ofrodek przemy- 
słu Jaianego, kononnego i wełnianego, oparte- 


— Tak bracie — mówi Mieczysław: Chiniel. 


W małej salce szkolnej zebrali się mieszkań- 
cy osady. 

Z uwagą słuchają wieści o tworzeniu się no- 
wej organizacji państwowej, o Radach Naro- 
dowych, o demokratycznych reformach. Za 
oknem jadą czołgi. W ślad za nimi bije arty- 
leria, Pociski wybuchają o sto metrów od 
szkoły. Trzeba zakończyć zebranie. Ale pyta- 
niom niema końca. Już w drzwiach 17-letnia 
Hala Siewicz więziona przez Niemców na 
zamku lubelskim za przynależność do AK — 
dziś żołnierz artylerii, z zapałem tłumaczy 
dziewczętom, jak to będzie z mobilizacją. Bo 
wszystkie chcą iść do wojska. Robotnicy od- 
prowadzają nas. Przy akompaniamencie wy- 
buchu pocisków omawiamy sprawę uruchomie- 
nia fabryki i organizacji Rad Narodowych. 

W huku dział, wśród syku pożarów pow- 
staje nowa, wolna Polska. 

* Diamant Halina, ppor. 
front warszawski 


— Tę szczęśliwą „erę* poprzedzi ciężka i 
żmudna praca nad podniesieniem Ojczyzny 
ze zgliszcz i ruin, nad jej odbudowaniem. W 
pracy tej wszyscy Polacy powinni wziąć 
udział. 

— Wszyscy? 

— Każdy Polak, któremu dobro Ojezyzny 
leży na sercu, który bierze dziś udział w walce 
z wrogiem o wyzwo.enie Polski, zajmie wśród 
obywateli równe miejsce. Dziś naród polski 
żyjący pod krwawą okupacją niemiecką na 
licznych jeszcze ziemiach z utęsknieniem ocre- 
kuje wkroczenia wojsk polskich do kraju. 
Żołnierze, którzy przelewają dziś swą krew 
we Włoszech i we ` 'ancji, sa Polsce tak dro- 
dy, jak żołnierze, któwzy walczą dziś razem 
¿ Armią Czerwon? na wschodzie. 


Tak jedni, jak i drudzy, biją wspólnego 
naszego wroga: Niemca. Przecież to są syno- 
wie jednej i tej samej Matki Ojczyzny, którzy 
przez różne koleje wypadków zostali rzuceni 
w, różne kraie. To są nasi najbliżsi! Po wielu 
latach tułaczki i wojny powrócą do Ojczyzny, 
tej najlepszej, najbliższej i najnkochańszej zie- 
mi rodzinnej, by pełaczyć się © rodziną i roz- 
począć nowe szczęśliwe życie. Polacy bez 
względu na przekonania potrafią zjednoczyć 
się, gdy zajdzie potrzeba, gdy dobro Ojczyzny 
będzie tega wymagało. 

-— Naród polski we wspólnym wysiłku wal- 


ki przeciwko wrogowi już się zjednoczył — | 
nii Bazyli Ja- 


zakończył rozmowę szef kompa 


m AU się 1 jež i po | $ 
we wspólnym wysiłku pracy wd ir ApS 


zniszczonego państwa. Wspólny wysiłek na- 
szych dzielnych bojowników Polski Podziem- 
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R zeza 


Rosyjski batalion 
we Francji 

Prasa angielska donosi, że na froncie fras- 
cuskim walczy obecnie batalion rosyjski, będę- 
cy częścią składową francuskich oddziałów 
VIl-ej armii aliantów. Batalion ten, liczący 
około soo osób, został sformowany przez hi- 
tlerowców spośród jeńców rosyjskich i skiere- 
wany pod przymusem do Francji dla walki z 
francuskimi partyzantami. 

Ledwie Rosjanie przybyli de Francji, ua- 
wiązali oni kontakt z partyzantami francuski- 
mi. W nocy, po zabiciu wszystkich niemieckich 
oficerów i wyznaczeniu dowództwa x wlas- 
nych szeregów, batalion w pelnym składrie t 
bronią w ręku przeszedł na stronę partyzantów 
Odtąd Rosjanie walczą ramię przy ramieniu z 
Francuzami, wyróżniając się męstwem i ed- 
wagą. 


Wspólnym wysiłkiem tworzy się wielkość Ojczyzny 


Wojsko Polskie, dokanał tego, iż dziś możemy 
wjeżdżać w grariee Polski, która w crefci 
odzyskała już niepo „ległość. 

Bóg da, że wkrótce” zwycięskie sztandary 
polskie załopoczą dumnie na zdobytych in- 
nych miastach; umęczonej Warszawie, Kra- 
kowie, Łodzi, Katowicach, Poznaniu. 


Franciszek Lewaudowski. 


Nowe gwałty niemieckie 


si o nowych niemieckich aktach gwałtu w 


lejowej Kloga w pobliżu Tallina Niemcy ra- 
mordowali 3.000 więźniów, Rosjaa i Esteń: 
czyków. Ciała ich zostały spalone. 

Gdy sowieckie oddziały przeszły niemieckie 
linie obronne i: posunę!y się w kierunku bałtye- 
kiego wybrzeża Estonii, niemieckie „Sonder= 


cyjnym koło Klogi i rozkazało jego mieszkań- 
com przygotować się do odjazdu, Tsesowcy 
wypędzili wszystkich więżniów z baraków 
na pole koło obozu. Tam rozkazano im połe- 
żyć się na deskach, twarzą do ziemi. Gdy więź” 
niowie wypełnili ten rozkaz esesowcy zabili 
ich strzałami z karabinów maszyno 
stępnie oblali trupy benzyną i podpalili je. 

Po skończeniu masakry nieprzyjaciel w. 


śpięchu opuścił pole rzezi. Jedn 


y 
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Bohaterowie slużby zdrowia 


Od pracy personelu medycznego na polu boju 
iw bezpośrednim pasie przyfrontowym zależy 
zmniejszenie strat, zadanych przez nieprzyjaciela. 
Walka o Warszawę obfituje we wspaniałe przy- 
klady ofiarności, poświęcenia i bohaterstwa le- 
karzy, felczerów i sanitariuszy I Armii. 

St lekarz pułku, |p. Sztokman, to weteran 
wcjny z wrogiem Polshi — z faszyzmem hitle- 
rowskim. Przed 8 laty rozpoczął ją o tysiące m'l 
stąd, pod skwarnym niebem dalekiej Hiszpa t'i. W 
murach oblężonego Madrytu w górach Gwada- 


go głównie na surowcach krajowych i włók- 
nach sztucznych). 

Dla nadania przemysłowi włókienniczemu 
dostatecznie wysokiego poziomu wymagana 
jest ścisła współpraca czynników przemysło- 
wo - gospodarczych z czynnikiem naukowo- 
technicznym. 

Należy przygotować odpowiednio wy- 
kształcone kadry pracowników technicznych i 
naukowych, zająć się urządzeniem laboratoriów 
naukowych i fabrycznych, przygotowaniem 
dostatecznej ilości książek i pomocy technicz- 
nych, kontrolą produkcji i stanu technicznego 
przedsiębiorstw z punktu widzenia naukowo- 
technicznego. 

Wobec tego, że w ciagu 5-ciu lat okupacji 
szkoły techniczne zawodowe nie wypuszczały 
nowych specialistów, i w obliczu uruchomie- 


nia przemysłu wółkienniczego staniemy przed, 


dotkliwym brakiem specialistów, głównym za- 
daniem jest obecnie nrzygotowanie odpowied- 
niej ilości wykwalifikowanych pracowników. 

Należy natychmiast przystąpić do opraco- 
wania programu kursów dla specjalistów wyż- 
szych i niższych lewalifikacyj, przygotować 
ksiażki, pomoce naukowe i t. p. i 

Powyżej nakreślone zadania stoją w chwili 
obecnej przed Sektorem badań naukowych Wy- 
działu przemysłu włókienniczego w Resorcie 
gospodarki narodowej. 


Inż. G. Landkot 
b. asystent Politechniki Warszawskień 


lasary, czy ma wyżynach Aragonii i nad brregiena 
‘Ebro starli się po raz pierwszy Polacy r fasryz= 


nej i żołnierzy naszej Armii, tworzących dziś, 


ch. Nəs 


leki Pianta "7 
zostały kupy 


Wojskowy korespondent „Izwesti” dowe- 


bliżu Tallina, stolicy Estonii: „Przy macji ke- 


kommando“ zjawiło się w obozie koncentras 


mem hitlerowskim. Pozbawieni obrwatelswa pol- ` 


skiego przez zdradziecki rzad Sławoja i Becka, 
byli ambasadorami Polski walczącej, pragnąc o~ 


fiarę swej krwi uchronić Warszawę przed losam - 


Madrytu. 
"Wśród walczących był dr, Śrtolkran. 


Nie zabrakło go 8 lat później na polu walki e ` 


wyzwolenie Polski z niewoli hitlerowskiej. $wę 
pozardą”*śmierci, swym poświęceniem, swę er 


ganizacją pomocy rannym, zdobył sobie sławę jui * 


pod Puławami | nad Pilicę. 

Czy mogło go zabrakaęć wśród tych, którzy 
wracali wolność ulicom Warszawy, — miasta jo- 
go. dzieciństwa i młodości? 

Pod huraganowym ogniem nieprzyjaciela erge- 
nizuje dr Sztokman pomoc i ewekuacje rannych. 
Pomaga mu w tym dzielnie plut, Stefan Tomaste- 


wicz, stary żołńierz r p. p. Legionów. Obaj ob- ` 


chodzili okopy, szukając rannych na przedniej li- 


nii A gdy wróg rusza do kontrataku, kapita» ` 


Szrokman pozostaje na posterunku. 

Dr. Sztokman zginął mężnie, jak mężnie żył. 
A sam fakt, że pad! na ziemi Warszawy, że wbrew 
rozkazom Sławoja i Becka, rdołał na ziemie te 
powrócić w mundurze żołnierza — był jego nej- 
większem, pośmiertnem zwycięstwem. 


Prawdziwym bohaterem jest ppor. Baczyńska, 


dowódca plutonu sanitariuszy, która przez cały ' 
czas znajduje się na pierwszej linii, organizując . 


ewakuację rannych. Wyniosła ona sama również 


rannych z linii przedniej. Jak mówią żołnierze: ` 


„jej kule się nie imają". 


Doskonale zorganizował prace starszy lekarz 


pułku, por. Stompa, Jego punkt opatrunkowy stas 
le znajduje się najbliżej linii przedniej, dzięki cze” 


mu ranni otrzymują szybko wykwalifikowaną . 


pomoc lekarza. 

Sanitariusze kpr. Berudla, strz. Lepa i strz. We- 
bel wynieśli w czasie walk z pola boju po 40 
rannych żołnierzy wraz z ich bronią. Wielu ~en- 
aych wyieśli oni z podminowanych pól. 
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nnas: 


NASZ FELIETON 
Magistrormm spelculacji 


Od dluższego czasu jestem chory. Nie opu= | wyjątkowej laski można czasem kupić ampul- 
szczam tóżka. Lekarz zapisuje mi liczne lekar- | kę wartości 3-4 złotych za złotych dwieście. 
stwa i zastrzyki, I tu się zaczyna gebenna. Ge- | Takie są drogi do lekarstw ludzi mających 
benna moich przyjaciół starających się te le- | trochę pieniędzy, ludzi „kstosunkowanych”. 
karstwa i zastrzyki dostać „na mieście". Ale co mają robić chorzy, niezamożni i pozba- 

Tylko najprymitywniejsze leki można do- wieni znajomości? Czy słyszeliśmy, aby jaka 
stać oficjalnie, bez znajomości i protekcji w apteka ofiarowała choć drobną część swych 
aptekach. Oczywiście, po cenach cojnamniej | ukrytych na licbwę zapasów jakiemuś szpita- 
dziesięciokrotnie wyższych niż 'za czasów bi- | lowi wojskowemu. 
tlerowskich, Za proszek kosztujący dwa mie- | Żołnierze mają odnosić rany, aby bronić 
siące temu pięćdziesiąt groszy, pan aptekarz li- | lichwiarskiego dobytku pana aptekarza, ale le- 
czy sobie pięć złotych. karstw od niego nie dostaną. i 

Nie zawstydzi się nawet taki.. aptekarz, 
kiedy przeczyta, że środki lecznicze dla War- 
szawy śle nam bratni naród. Nie zawstydzi 
się, ale zmartwi się porządnie. Tak przecież li- 
czył na to, że dopiero w Warszawie zrobi zło- 
ty interes na sprzedaży swych lekarstw, a tu 
mu robią konkurencję i niewątpliwie obniżą 
ceny! e 

Wśród zbrodniczych elementów, do których 
należałoby się „zabrać“, panowie aptekarze — 
licbwiarze, wysuwają się na czolowe miejsce. 

(bip) 
RKA SZCZOT: EE ISIC OAI KDE 0 
Księgi pamiątkowe 

Głównemu Zarządowi Polityczno - Wycho- 
wawczemu Wojska Polskiego przekazano dwie 
pięknie w skórę oprawione, wielkich rozmia- 
rów księgi pamiątkowe byłego Centrum Wy- 
szkolenia Piechoty. Księgi zostały przechowa- 
ne przez plutonowego W. P. Tatarskiego Fe- 
licjana. 

Dla uchronienia ksiąg przed zniszczeniem w 
czasie okupacji niemieckiej, plutonowy Tatar- 
ski wmurował je w Ścianę kotłowni, w której 
pracował. Tam przetrwały one pięcioletni okres 
niewoli w stanie nienaruszonym. 


Jakiem prawem? 

Prawem kaduka. 

I gdy taki Magister Spekulacji inkasuje liche 
wiarską należność, ma taką minę, jakby robił 
niestychaną łaskę. 


W pojęciu niejednego takiego pana jest to 
rzeczywiście łaska, gdyż wszystkie cenniejsze 
i rzadsze specyfiki, zaniósł dawno do domu 
pod klucz gdzie czekają, aż” będzie można 
wziąć za nie cenę nie dziesięciokrotnie, ale ty- 
siąckrotnie wyższą. 

Dzisiaj, aby wydostać od takiego aptekarza 
jakiś wartościowy zastrzyk, trzeba przez 
wspólnych znajomych znaleźć drogę do jego 
prywatnego mieszkania i tam znowu w drodze 


RDA U CAMEE AC PTE JOW UC WORA CAPOTE CERCA 
Zebranie organizacyjne 
pracowników PKWN 


(„Polpress”). 1 października b. r. w sali kon- 
ferencyjnej PKWN odbyło się walne zebranie 
organizacyjne pracowników Polskiego Komi- 
tetu Wyzwolenia Narodowego. 

Zebranie zagaił por, Kratko, 
konieczność zrzeszenia się 
PKWN w związek zawodowy. 


Zebranie powołało do prezydjum: ob. Drob- 
nera, kierownika Resortu Pracy, Opieki Spo- 
łecznej i Zdrowia — jako przewodniczącego, 
oraz ob. ob. Skrzeszewskiego, kier. Resortu 
Oświaty, kpt. Matuszewskiego, zastępcę kier. 
Resortu Informacji i Propagandy, Fedeckiego, 
Górską, Pancerza. Sekretarzował ob. Pomia- 
nowski. Z ramienia władz Centr. Zw. 7awo* 
dowych do prezydjum zaproszono sekretatza 
C. Z. Z. ob. Kuszyka. 


Kierownik Resortu Oświaty ob, dr !krze- 
szewski wyczerpująco omówił sytuację „olis 
tyczną doby obecnej. 
© Pe przemówieniach ob. ob. Kuszyka i dr. |% 
_ Drobnera ró pazemot DONE , dotyczącej | kit: . 
zagadnień Związku Zawo racowni ażdy dzień w którym odbywać się będzie 

ków PKWN — dokonano wyboru Komisj | załadowanie, oraz wagi, rodzaju i stacji przezna- 

Organizacyjnej w składzie 2r osób, do której | czenia nadawanych do przewozu towarów. 

weszli przedstawiciele wszystkich Resortów i| Plany te powinny być składane w terminie co- 

ugrupowań politycznych. najmniej dwutygodniowym przed rozpoczęciem 
przewozów. 


uzasadniając 
pracowników 


Przesyłki wagonowe 


Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Lu- 
blinie zawiadamia, że wznowiła przewoży prze- 
syłek wagonowych na liniach normalno i szero- 
kotorowych. 

Zamówienia na wagony będą przyjmowane przez 
kolej na zasadach ogólnych jakie obowiązywały 
na P. K. P. 

Celem umożliwienia kolei terminowego podsta- 
wiania wagonów, firmy, fabryki i zakłady zain- 
teresówane w nadaniu do przewozu większych 
ilości przesyłek wagonowych, powinny złożyć do 
Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowych w Lu- 
blinie ul. Wyszyńskiego 14, Wydział Ruchu, mie- 


Wymiana banknotów 

Jedną z wielu spraw, domagających się szybkie- 
go załatwienia, jest kwestia wymiany zniszczonych 
wzgl. uszkodzonych przez obieg banknotów. Lu- 
(dność, a szczególnie drobni kupcy i przekupnie 
(na rynku, nie chcą przyjmować nawet lekko u- 
jszkodzonych banknotów. 
r Sprawę tę łatwo da się załatwić. Wystarczy 
ogłoszenie, lub podanie do wiadomości, że u- 
(„szkodzone banknoty przyjmuje wyznaczony bank 
jw każdej ilości do wymiany. 
NOO JOSE 317 TTE WT AREZZO n 


TEATR MIEJSKI. 


Wtorek, dnia 3 października. 

PREMIERA komedii Michała Bałuckiego p. t. 
+„GRUBE RYBY“. 

Udział biorą: Bielenin, Ładosiówna, Zielińska, 
Chmielarczyk, Klejer, Kowalczyk, Modrzewski, 
Śródka, Wacławski. — Reżyseria: : Maksymilian 
Chmielarczyk. — Wystawa: K. Kukulecki- 

Początek o godzinie 18-ej. 


REPERTUAR KIN 
Kino „Apollo“ 
DATORA D. 
„ZŁUDZENIA ŻYCIA“ (film amerykański wg. 
' powieści A. J. Cronina p. t.: „Cytadela“, 


Nadprogram: Zajęcie Bukaresztu. 
Początek seansów o godz. 14, 16 i 18-tej. 


| Kino „Bałtyk* (dawniej „ Venus") 
Dzi% s Rept 
„IPZY SERCA“ film polski, W roli głównej 
' Elżbieta Barszczewska, 
Nadprogram „Przysięgamy Ziemi Polskiej", 
i Kino „Rialto“ ; 
Dziś, 3.X.b.r. 


REJESTRACJA 
LEKARZY - DENTYSTÓW 

lvba Lekarsko-Dentystyczna w Lublinie ustala 
Ostateczny termin rejestracji lekarzy - dentystów 
ña dzień 15. 10. 1944 r. 

Zgłoszenia można wnosić osobiście lub pisem- 
mie. W zgłoszeniu należy podać imię i nazwisko, 
datę i miejece urodzenia, miejsce zamieszkania, 
numer, tok i miejsce otrzymania dyplomu, naro- 
dowość, wyznanie oraz stan rodzinny. Składkę 
w wysokości 600,— zł. za drugie półrocze 1944 r. 
należy wiścić w tymże terminie osobiście lub za 
pośrednietwem poczty do Izby Lekarsko-Denty- 
stycznej, Lublin, Cicha 6. t 

Osobom, które nie zgłoszą się w tym terminie 
zostanie odebrane prawo praktyki. 

Kierownik Izby Lekarsko*Dentystycznej 


WEZWANIE DO OBSERWATORÓW 

Wydział Meteorologii i Hydrografii Resortu 
Komunikacji, Poczt i Telegrafu wzywa wszyst- 
kich ob. ob. Obserwatorów stacyj meteorologicz- 
nych (b. Instytutu Hydrograficznego oraz okupa- 
cyjnych: Klimainstitut. Warszawa, Białystok i 
Hydropraphisches Institut) do natychmiastowego 
podjęcia obserwacji oraz nadesłania pod adre- 
sem: Wydział Hydrografii i Meteorologii Resortu 
Komunikacji, Poczt i Telegrafu PKWN, Lublin, 
ul. Spokojna 4, zawiadomień, zawierających dane 
o rodzaju i stanie posiadanych przyrządów w 
terminie rozpoczęcia obserwacyj i dokładny a- 
dres obserwatora. 

Ponieważ większość ob. ob. Obserwatorów w 
chwili obecnej nie posiada dzienników do no- 
towania spostrzeżeń, obserwacje należy notować— 
do czasu nadesłania przez Wydział Hydrografii 
i Meteorologii odpowiednich druków — pro- 
AE w notatnikach, zeszytach, na zwyk- 
łych kartkach papieru itp. Można również wy- 
korzystać druki z czasów okupacyjnych zakleiw- 
tzy uprzednió napisy niemieckie. 

Wydział Meteorologji i Hydrografji wzywa pra- 
cowników b. Instytutu Hydrograficznego i b. 
Państwowego Instytutu Meteorologicznego do 
zgłoszenia się osobiście lub listownie w Wydziale 

a zarejestrowania i ewentualnego zatrudnienia, 


KRÓLOWA DŻUNGLI" (tilm amerykański). 5 
w roli głównej: Dorothy Lamour, e w 1 Tolegrafu 
Początek seansów o-godz. r4, 16 i rótej, (inż. Jerzy Ateńslrty 


| Drukwrzia: Lubelskie Zakłady Graficzne A, Szczuka, Lublin — Zamojska 12. 


Mielczarski i Edward Abramowski 


lany zamierzonych rzewozów z ozna- 
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Konferencja wojewódzkich wydziałów 
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(„Polpress"). 1 października r. b. o godz. 


r5-tej, w sali końferencyjnej PKWN. rozpo- | 


częła się konferencja wojewódzkich wydzia- 
łów przemysłowo-handlowych z` pracownika- 
mi Resortu Gospodarki Narodowej i Finan- 
sów na czele. 

Konferencja ta ma za zadanie wyjaśnienie 
i szczegółowe omówienie metód pracy wole 
wódzkich wydziałów przemysłowo - hańdlo: 
wych. 

Konferencji przewodniczy zastępca kierow- 
nika Resortu Gospodarki Narodowej i Finan- 
sów; inż.: Popiel, 


ndlowych 


Program dnia wczorajszego został wypeł- 
niony referatem inż. Popiela p. t. „Założenia 
przemysłowej polityki ekonomicznej”. Kore- 
ferentem był inż. Różański. 

Program konferencji przewiduje dalej m. 
in. referaty p. t. „Kierunek działalności pro- 
dukcyjnej*, „Struktura i zadanie aparatu go- 
spodarczego* oraz „Kierunek działalności or- 


< 


ganizacyjnej”. 


Konferencję, która potrwa dwa dni, zaxoń- 
czą sprawozdania przedstawicieli wydziałów 
yrzemysłowo-handlowych z pracy w terenie. 


Kooperatyzm tzy spółdzielczości 


(Artykuł dyskusyjny). 


Dzięki inicjatywie tkaczy roczdelskich 
w Anglii zaczął się rozwijać ruch, któ- 
remu współcześni dali nazwę: spółdziel- 
czość. Początkowo był on pomyślany 
jako zjednoczenie tkaczy roczdelskich 
przed wyzyskiem sklepikarzy miejsco* 
wych. Później przerósł on te ciasne ra- 
my, nakreślone mu przez jego pierw- 
szych założycieli i przekształcił się w 
potężny ruch który ogarnął cały świat. 

Widzimy zatem, że kolebką spółdziel- 
czości była Wielka Brytania. Tam w 
tych czasach powstała wielka liczba 


sklepów spółdzielczych, które z czasem | 


połączyły się w ogólno-krajowy Zwią- 
zek Stowarzyszeń Spółdzielczych. 

Za przykładem Wielkiej Brytanii po- 
szły inne państwa i w niektórych z nich 
spółdzielczość dominowała w dziedzi- 
nie handlu np. w Danii. Poszczególne 
Krajowe Związki Stowarzyszeń Spół- 
dzielczych, połączyły się w Międzyna- 
rodowy Związek Spółdzielczy celem za- 
pewnienia spółdzielczości lepszych wa- 
runków rozwoju. | 

Pewne czynniki wielko-kapitalistycz- 
ne postanowiły wykorzystać ten potęż- 
ny ruch dla swoich egoistycznych, an- 
ty-społecznych celów. W ten sposób, na- 
rodził się kooperatyzm. Twórcami tego 
kierunku w spółdzielczości, który zu- 
pełnie wypaczał cały ruch, byli: Karol 
Gide i Ernest Poisson we Francji oraz 
Stanisław Wojciechowski, Romuald 
w 
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a ESE A anaa u sł SIĄ ae WAŻ. L g 
f jednej ze swych broszur pisze E. 
Abramowski: „Kooperatyzm ludowy 
dokańcza dzieło“ wywłaszczenia wy- 
właszczycieli; przygotowuje im nie bo- 
haterską śmierć w katastrofie rewolu- 
cyjnej, lecz zwyczajne bankructwo 
firm przemysłowych, niezdolnych do 
zwycieżenia swych współzawodników. 
(„Kooperatywa jako sprawa wyzwolenia 
ludu pracującego", str. 160). 

Ze słów tych widzimy, że walka poli- 
tyczna robotników jest zbyteczną, gdyż 
w ustroju kapitalistycznym istnieje mo- 
żliwość przekształcenia go w drodze po“ 
kojowej w robotnicze państwo ludowe. 

Podobny pogląd reprezentuje Romu- 
ald Mielczarski, który w numerze ,„Spo- 
łem“ w artykule programowym pisze: 

„Gdy chodzi o poprawę materialnych 
i kulturalnych warunków bytu warstw 
pracujących — istnieją dwie drogi — 
dwa łożyska, do których zbiegają się 
usiłowania ludzkie. 

Pierwsza z nich to droga walki: lu- 
dzie łączą się tutaj w partie polityczne, 
związki zawodowe, ażeby za pomocą so- 
lidarnego nacisku czy to na pracodaw- 
ców czy na rząd, uzyskać dla siebie le- 
psze warunki pracy, higieny, wychowa- 
nia publicznego, gospodarki miejskiej, 
kontroli podatkowej itd. 

Nie podajemy w wątpliwość donio- 
słości wysiłków ludzkich w tym kierun- 
ku, ale nie uznajemy urosżczeń przy- 
wódców tego ruchu do wyłączności... 

..Za obowiązek sobie poczytujemy 
podjąć pracę w innym kierunku. Druga 
droga jest drogą zabiegów twórczych, 
rozwijających ducha niezależności i so- 
lidarności bez zaciśnienia jej do granie 
partyjnych czy klasowych“. ć 

To, co chciał powiedzieć ten apostoł 
kooperatyzmu, jest trochę owinięte w 
bawełnę. Piękne słówka, aż wreszcie 
wylazło szydło z worka:solidaryzm. Ten 
solidaryzm „którego gorącymi zwolen= 
rikami jest cała nasża prawica, 

Podobno istnieje wspólność 


Wydawca Spółdzielnia Wydawnicza 


intere= 


sów kapitalisty i robotnika. Jeżeli mo- 
żna pogodzić wodę z ogniem, a wilka z 
owcą — to zgodzę się. Jednak dotych= 
czas nikt tego nie dowiódł. I nie dówie- 
dzie. 

Z tych względów tylko spółdzielczość, 
a tie kooperacja, zasługuje na poparcie 


werstw pracujących. Spółdzielczość 
nie może walczyć ze źródłem wy- 
zysku — ustrojem kapital stycz- 


nym — ale tylko z pewnym przeja- 
wem wyzysku w drodze wymiany to- 
warowej. Spółdzielczość może tylko być 
czynnikiem pomocniczym w wyzwole- 
niu klasy pracującej z pęt niewoli. 
Zbigniew Śliwiński. 
WOZY YPG NTO TTE WRZE OT PACC EES ERATE 


Praca oświatowa w wojsku 


W chwili obecnej — w wolnej, demokra- 
tycznej Polsce — praca oświatowa wśród do- 
rosłych i młodocianych jest nie mniej aktual- 
na niż dawniej. Pięcioletnia okupacja hitlerow- 
ska poczyniła duże spustoszenia na tym polu. 
Zamknięte szkoły średnie i wyższe, niski po- 
ziom szkół elementarnych, brak organizacji 
oświaty dorosłych i td. zrobiły swoje. Trzeba 
zakasać rękawy i zabrać się energicznie do 
odrobienia zaległości. 

Dobrze zrozumiało to społeczeństwo polskie. 
Resort Oświaty ruszył już do walki... Również 
i władze wojskowe mogą wykazać się pewńy- 
mi wynikami w tej dziedzinie. ż 

Centralny Dom Żołnierza w Lublinie zor- 
ganizował już świetlicę, bibljotekę i kącik sza- 
chowy w swoim gmachu. Zespoły artystyczne 
Wojska Polskiego dają liczne przedstawienia 

ay, jak i dla ludności cy- 


NĄ dla żołni 
|wilnej. W ostatnich dniach Zespół Artystycz- 


ny II Armji dał nam piękny montaż literac- 
ko- muzyczny pt. „Bo najpiękniejsza to żoł- 
nierska brać". Cała praca oświatowa w woj- 
sku jest kierowana przez Wydział Polityczno- 
Wychowawczy Armji Polskiej. 

Nie zapomniano także i o chorych żołnie- 
rach. W szpitalach organizuje sig kluby. Do- 
bry przykład pracy klubowej dał N-ski szpi- 
al. polowy dla lekko rannych. Klub ten wy- 
daje co dwa tygodnie ilustrowaną gazetę scien- 
ną, w której ranni opowiadają o swoich wrà- 
żeniach z frontu i dzielą się wrażeniami o wa- 
ruhkach życia szpitalnego. Dobrze zaopatrzo- .. 
na biblioteka dostarcza rannnym żołnierzom 
ciekawych i pouczających książek. Czytanie 
gazet odbywa się zazwyczaj w grupach, W ten 
sposób ranny jest stale informowany o wypad- 
kach wojennych i politycznych. Teatr,. zorga- 
nizowany siłami rannych, daje co tydzień no- 
we widowisko. Wprawdzie aktorzy zmieniają 
się często, jednak dzięki właściwemu kierow- 

ictwu, przedstawienia są na poziomie, pełne 
aż i humoru oraz oczekiwane przez cho- 
tych z niecierpliwością. 
Drane 
Ogłoszenia 


ZGUBIONO dowód osobisty wydany, przez 
Zarząd m. Lublina na nazwisko Gancarz Olga. 
Zwrot: Lublin, 3-go Maja 8/6. 

ZGUBIONO dowód osobisty wydany przez 
Zarząd m. Lublin« na nazwisko Pękała Stanisław, 
zam. Czwartek 4/25. i 

PODCZAS działań wojennych zgubiono książ- 
kę Ubezpieczalni Społecznej i kwity emerytalne 
na nazwisko Wójcik Wojciech. Proszę o łaska- 
wy zwrot pod adresem 3-go Maja 6/14 za wyna- 
grodzeniem. 

NA SZOSIE Markuszów Lublin zgubiono kartę 
rozpoznawczą na nazwisko 'Żurawska Krystyna 
wydaną przez pow. Puławy, dowód tożsamości 
konia wydany na nazwisko Żurawski Zdzisław 
przez pow. lekarza w Puławach, oraz torebkę 
damską skórzaną w której znakłowały się różne 
dokumenty. Łaskawego znalazcę uprasza się © 
zwrot znalezionych rzeczy ża wynagrodzeniem 
pod adresem; Markuszów, pow. Puławy Żurawski, 

soo ZŁ. NAGRODY za zwrot jedej rekawicz- 
ki szarej zamszowej męskiej zgubionej w okolicy: 
Al. Racławickie, Strażacka, Gimnazjum Staszica. 
Zwrot pod adresem: Grodzka 7 m. 21. 
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